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NOWOŚCI W ARSZEWSKIE.

Do R e d u k c j i  K u r je r a  W a rs  za io sh ieg o .

M o śc i  P a n ie  K ur je rz e !  D o n o s i s z  n a m  

B óg  w ie  n i e o c z y m  , a  n i e d o n o s i s z  o t y m  źe  

t e r a z  w s z y s c y  n a r z e k a j ą  n a  go i izne!  P r a w d a  

i t o  że  n ie t r z e b a  o t y m  donos ie  o c z y m  w s z y .  

stty wiedzą ;  j e d n a k  ja  u p ra s z a m  P a n a  K n r j e r a  

a b y  t e z  i m o je  k i lka  s łów  um ie ś c i ł  w tej oko­

l icznośc i .  N i e  z d o b y w a m  się  n a  w y k w i n t n e  

w y r a z y  , j e s t e m  sobie  szcze ry  c z ł o w i e k , i p o ­

pros i l i  m y ś l i  m o je  w y n u r z a m .  N i e b i o r ą  od 

n a s  zboża  z a g r a n i c z n i  k u p c y ,  a z a c ó ź  m y  od- 

n i e b  b i e r z e m y  z a g r a n i c z n e  t o w a r y ?  n i e m o w ie  

o ty ch  tow arach  bez k tó r y c h  w ż ad e n  sposób obejść  

s ię  n i e m o ż n a ,  ale n a  c o ź  os ta tn i  grosz  w y d a w a ć  

n a  z b y t k i ! c z y t a ł e m  źe  W N ie m c z e c h  u tw o r z y ­

ły  się t o w a r z y s t w a  p r a w d z i w i e  P a t r y o t y c ę n e ,  

k t ó r y c h  je s t  zany iareń i  t e g o  ty lk o  u ż y w ać  do

po k a rm u  , odz ieży  i w y g o d y  co s ię  w k ra ju  

z n a j d u j e ,  d a w szy  kwitek w s z y s t k i m  o b c y m  

ła k o tk o ra  i g a ła n te r jo m .  Z d a tn i  s ię  że  t e r a z  

w Szwecji  n a j z n a k o m i t s i !  Osoby p o s t a n o w i ł y  

u b ie rać  się  w s u k n a  k r a jo w e ,  i D a m y  t a m e ­

czne  ro z s ta ły  się  z sza lań .l  A z y j a t y c k i e m i  i n o ­

w o śc iam i  P a ry z k ie m i .  D laczegóżby  i u n a s  ta  

ś w i ę t a  m o d a  n i e m ia ł a  n a s ta ć  dla pow szechne­

go dobra? D a ło  mi się  s łyszeć  że  w p o w i e c i e  

Ł ę c z y c k im  ja k i ś  z a c n y  O byw ate l  .(a z a ło ży ł  

k o lo n i ją  , sprowadzi w j z y  w ielu rękodz ie ln ików ,  

jego  u s i ł o w a n i a  na jszczęś l iw szym  s k u tk ie m  

uw ieńcz one  zosta ły ;  gdzie p rzed  t r z e m a  la ty  

b y ł a  w ioska  o k i lkunas tu  z a g r o d n i k a c h ,  dziś  

l iczy  s ię  m ię s zk a ń c ó w  podobno  \>koło dwóch 

ty s ię cy  ; ci w y ra b ia ją  s ukna  p o d o s ta tk ie m ,  b u ­

du ją  p o rządny  domy; a tak dz iedz icow i i s ą ­

s iad o m  c z y n ią  z n acz n y  d o c h ó d , a  K ra jow i 

p r z y s ł u g ę ; c ze m u ż  by w ie lu  n a s z y c h  dziedzi  

( a  S t a t z y i j i k i  w O z» r k « W ie .

W sp o m n ien ia ,
N a łę c z o w ie  i Z a rę b o w ie  —  Z g o n  P r z e -  

m y s l a w a  I  t a p 4 -

e ó w  h ie m ła ło  iś ć  za  t y m  p r z y k ł a d e m !  P r z e d -  

t y m  l e d w o  t inaś  z n a n o  co to  j e s t  P o r t e r ,  

t e r a z  włada m ia s te c z k u ,  bo  n a w e t  p o  k a rc z m a c h  

do s ta ć  go m o ż n a  ja k b y  z w y c z a j n e g o  t r u n k u  , a  

W ie leż  to  p ie n ię d z y  za  t e n  ty lk o  z b y tk o w y  

napó j  w ych o d z i?  N i e  za leżysz  od n a s  s a m y c h  

a b y ś m y  przez  W zg ląd  na  n i e d o s t a t e k  p rzes ta l i  

t r w o n ić  g rosz  n a  z b y tk o w n e  c u d z o z ie m s z c z y ­

zn y .  Z a  p r z y k ł a d e m  w y ż sz y c h  osób pójdą i 

n iż s i ,  pó jdą  w sz y s cy .  N i e c h  się  ty lk o  o b c y  

r ę k o d z ie ln icy  dow iedzą  że  ich to w a r y  n i e m a j ą  

u na s  o d b y c i a ,  p rzy b ęd ą  do nas  , a je śl i z n a j d ą  

t a k i e  w s p a r c i e  j a k i e g o  udz ie l i ł  ów z a c n y  O b y ­

w a te l  powia tu  Ł ę c z y c k i e g o , z a lu d n ią  n ie  t y l ­

ko  m ia s te c z k a  a le  i w s i e  n a w e t ,  a t a k  i k on -  

sum pcia  p o m n o ż y  s ię  w  K ra ju  , i p ie n ią d z  z o ­

s t a n i e  w dom u.  Co  m ia ł e m  n a  s e rcu  w y n u r z y ­

w szy  , zo s ta je  VVPana, m ośc i  K u r j e r z e  u n i ż o ­

n y m  s ługą.

S .  Z . u . ,  i O b y :  P o w :  P u ł tu s k ie g o



JTa p ierw szym  Balu tutejszego Resursu 

zna jdow ało  >;ie ki lkaset osób , może nawet za 

wiele stosuj; c s ię  do lokalu , w czasie w iecerzy  

w n ie s io n o  toast K o c h a jm y  się !  a te to słowo 

T ow arz ys tw o  resursowe przyję ło  za swoje ha­

sło.

Donieś l iśm y źe tych  zapust wiele się że­

ni ; ale tez  w sądach bardzo w ie le  rozpoczęto 

spraw ro z w o d o w y c h ,  a na jw ięce j  z p rzyczyny

nieprzyzwoitego obchodzenia się w pożyciu n ia ł -
■ . : : . : ' • •’ - 

żeńsk im  ; p o m ię d z y  rozm aitem i p rzyczynam i

j kie m ałżonko  wie podają do ro żw o d u  mówią 

tu  powszechni* o pew n e j  Imości  która ogło­

s i ła  takie: i . Z e  m ąż ma zera rek  grający k u ­

ra n ty ,  k tó ry  jej  nerwy obrusza i razi. 2. Ze 

widzia ła  w bibljotece męża ksziążke -niegodzi­

wą , szkalującą kobiety a za tem  i ją , a tej 

Książki t y tu ł  S a ty r y  K rasickiego. 5. Ze 

wszedłszy z gośćmi do pokoju jadalnego na® 

jfzekal iż by ło  z im no ,  a przeto  to p o ró w n a ł  

żane  z tróżeni  który w piecu pali. 4. Z e  n a -  

^ep’t l  j ą ,  a Mie przeprosi! aż nazajutrz. M i­

nio tak ważnych przyczyn Sąd surowy odm ó­

w ił  rozwodu.

‘Jra jed ja  Żółkiewski pod Ceco.ro 9 dru-
i  3 *<• . V\ ■ /  • '

kuje się u Gliksberga > 5 wkrótce wyjdzie na 

witlok publiczny.

W o d ą  113 Wiśle opada.

W czoraj  w południe żon* pewnego tu ­

tejszego m ajętnego właściciela d o m ó w ,  po­

derżnęła  sobie gardło i n a t j c h m ia s t  skona ła ,  

p rzyczyna  tego samobójstwa jaszcze nie jest 

spewiiością  w y ja ś n io n y

N O W O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E
; <J i l

Z  R z y m u  d. 30 Grudnia.

S ła w n y  rzezbiarz Radcą Stanu Ka/.aler  

Thorwald , p rzybyły  z podróży odbytej do Ko- 

p e n h a g i , W arsz  wy, i W iednia.  Przeszło stu 

lubównikow sz tuk  nadobnych w ypraw iło  mu 

wspaniafę ucztę w pałacu F iano , dla uczczenia 

jego przybycia. Uczcie  tej  p rzy tom nym  był  

N astępca t ronu  Duński , i wśród bankietu w  

niósł  toast; N iech  krzewię się i kwitną sztuki 

przed i za Alpami.

PrzyjecijaU do Warszawy.

A lbrech t M a jo r  z Siedlec.

Rokosowslci Oby: z Zgielewa.

Dręgowski Kacper Oby: z D rodynow a.  

P ra szo n o w sk i  W ojciech  z Magnuszewa.

M unikowski W ale ry  Prezydent z Suwałek. 

H om burg  ła n  z Kielc.

W  vj*eh»li.
B utle r  A n to n i  Hrabia  do A n ty p o ry .

Grabowski A n to n i  Porucznik do Kozienic. 

G rąbczewski L e o n  do Pułtuska.

Kowalski Stefan Oby: do Koszewa.

Sulowski M arc in  Sędzia do R a w y .

T u rn o  A d a m  by ły  P u łk o w n ik  da Dobrzyc,

D O N I E S I E N IE .

P e w n a  osoba p rzy b y w szy  z W ied n ia  , 

ofiaruje się dawać naukę r y su n k ó w , a szcze­

gólniej stosownych do wszelkiej rzemieślniczej 

roboty ,  za nader umiarkowaną«,zapłate . M o .  

żna się dowiedzieć oniej  za żelazno bram o p o i  

N r .  963, u Pana  Hillebranda, f abrykan ta  ł»r®»- 

zów.

Postrzelenia, Meteorologiczne.
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